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MONITOR
Na R. P .I775* 

Nro: L X II I .  
Dnia 9. Sierpnia.

^ a o  a/jo źyżi Jumus> quam quod muiuis 
juvam ur cffiicits? Hoc uno inJłruSłior vita , 
contr aque incurfiortes fubitas munitior cjiy 
benefaiorum commercio. Seneca de be-  
nef. Lib.  IV c.iS.

PO trzeba  teraz pokazać początek, na 
którym powinny li? gruntować n a ­

tura lne  Prawa w ſpoleczeriftwie. A 
nayprzod tak myślę: nie ieſłem fam na 
ziemi, znayauie  fię w pośrzodku nie- 
ſkończoney liczby innych lu d z i ,  we 
"wſzyftkim do  m nie  podobnych, więc 
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famo urodzenie ,  które  mnie  temu po- 
daie (łanowi ſpołeczeńftwa, ieft fkut- 
kiem Naywyżſzey Opatrzności .  A to  
ieft mi natura lnym powodem do tey  
d rug iey  myśli ,  że zam ierzen ie  Bofkie 
nie było takie ,  ażeby człowiek fam 
ty lko  żył odłączony od innych, a le  o- 
wſzem chciał Bog, ażeby wfzyſcy ra­
zem żyli ziednoczeni ſpołecznością.’ 
Stwórca nasz m ógłby  był bez wątpię" 
nia  wſzyftkich ludz i  razem  u t w o ­
rzyć  porozłączanych między fobą, da- 
iąc każdemu z nich dofta teczne  p rz y ­
mioty, właściwe d la  rodzaiu  ofobnego 
życia.  G d y  iednak  n ie  użył  tego ſpo- 
ſobu,  pokazuje fię oczywiście,  że chciał 
aby  związki krwi y  urodzenia,  zaczy­
n a ły  między  ludźmi kſztałtować ten  
obfzerny związek,który uftanowić m ię­
dzy niemi żądał. T e y  in tencyi S twór­
cy daią  nam dow ody ,  pewne władze 
człowieka, iego natura lne (kłonności, 
iego ftabość y  potrzeby.

Jakoż w ſamey rzeczy taka ieft na­
tura  y ftan ludzk i ,  że bez  fpołeczeń- 
ftwa nie mógłby człowiek ani zacho­
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wywać fwego życia, ani okazywać na 
widok, y udoſkonalać  ſwych władz 
y talentów , ani doftąpić trwałego y 
prawdziwego uſzczęśliwienia.  Takcoż- 
by  fię ftało z dziecięciem, gdyby  ręka 
wfpumagaiąca go y dobroczynna nie za ­
biegała iego potrzebom? zginęłoby b ez  
wątp en ia ,  żeby nikt nie miał o n im  
ftarania, a ftan ten  człowieka ftabości 
oraz potrzeby,  wyciąga naw et przez  
długi czas ' tych  nieuftannych pofił- 
kow. Spoyrzyi na iego młodość a nie 
znaydziesz tam ty lko  niewiadomość,  
grubość, niekſztałtność,  y pomieſzane 
wyobrażenia,  które zaledwie może ko­
mu wyiawić. N ie  będzie  fię on zdawał 
w oczach twoich, ieżeli  ieft w łaſnemu 
ſwemu oddany  władnieniu ,  tylko iako 
dz ik ie  źwierze, a może y o k ru tn e ,n ie  
wiedzące wſzyftkich ſwych życia wy- 
god, zatopione w prożnia&wie, poda* 
ne uftawiczney tęfitności, nie będące 
nawet w ftanie zaradzenia pierwſzym 
natury  po trzebom . Podźm y do ftaro- 
ści, która powrotem będąc naſzych fta- 
bości, czyni nas tak właśnie podległe* 
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mi innym, iakośmy b y l i  w dziecin- 
ftwie.  Ta  zaś podległość tym  bardziey 
iefzcze daw a fię uczuwać w przypad­
kach rożnych y chorobach. Ztąd na ia- 
k izby przyfzedt koniec człowiek na 
ten  czas, kiedyby fię znaydował na o- 
ſobności? fam tylko, ratunek nam podo- 
bnych, może nas wyrwać z rożnych nie- 
ſzczęść, a lbo  im zapobieżeć oraz, u -  
czynić nam życie petne ftodyczy y u-  
ſzczęśli wienia, w iakimkolwiek bądź l ia ­
nie, bądź wieku, znayduiem y fię.

A ponieważ fpołeczeńftwo tak  ieft 
po trzebne człowiekowi, Bog też nazna­
czył mu pewny ftan, y dał mu tę wła­
dzę y ta len ta ,  k tóre  go c?.ynią nayzgo- 
dn iey ſzym  d o tego f tanu .  Taka,na p rz y ­
kład, ieft władza mówienia,  która nam 
daie prędki fposob, z wfzelką ła tw o ­
ścią udzie lania  myśli nafzych innym , a 
ktora ,gdyby n ie by ło  fpoleczeńftwa, b y ­
łaby  nieużyteczną.  Toż  famo można 
mówić o Ikłonności nafzey, którą do na­
ś ladowania innych uczuwam y,y  o tym 
p rzedz iw nym  mechanizmie,  który  to  
fprawuie, że wfzyftkie namiętności y
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wſzyftkie wrażenia D uſzy ,  ła two od  
iednego umyftu bywaią udzielane d ru ­
giemu. Doſyć ieft na rym, ażeby czło­
wiek pokazał (i? bydź wzruſzonym 
aby nas mógł poruſzyć, y zmiękczyć 
ku fobie. I ztąd to łzy chociaż n iezna jo ­
mego, przenikała naspierwey nawet ie­
ſzcze  nim wiemy ich przyczynę,a krzyk 
człowieka,  który żadney nawet z nami 
n ie  ma związku przyiaźni,  prócz ſamey 
ludzkości ,  powoduie nas do dążeniaj na 
iego ratunek,  przez to  mechaniczne po- 
ru ſzenie ,  k tó re  wlzelką poprzedza u- 
wag?.

N ie  dość na tym; widziemy, że n a tu ­
ra chciała podzielić  y porozdawać ro ­
żn ie  ta lenta  między ludzi,  daiąc ie- 
dnym  ſpoſobność do  doſkonałego n ie­
których rzeczy  działania , co innym  
ſę n iepodobne do wykonania, ci zaś  z 
ſwoiey flrony tę w inney mierze poſia- 
daią dowcipność, która ieft odmowiona 
pierwſzym. A tak leżeli na tu ra lne  lu-* 
d z i  potrzeby, każ^ ażeby iedni od d r u ­
gich zależeli,  y roźność ta len tów  która 
ich ſpoſobnemi czyni do wſpolnego ra-
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t u n k u , wiąże ich y iednoczy,  czy liż, 
nie  oczywifte ſą dowody przeznacze­
nia  człowieka do ſpołeczeńftwa/'

Ale leżeli poradziemy fię ſwoiey ie-  
ſzcze ſkłonności,  uczuiemy także źe 
ſerce naſze, unoli fię naturalnie  żąda­
niem kompanii  fobie podobnych,  b bo- 
iaźnia ofobności,  iako będącey ftanem 
tęſkności5i y opuſzczenia .  A lu b o  
w idz iano  częftokroć , że n iektóre 
o ſoby  poświęcały życie ſwoie cafe 
b ez lu d n ey  ofobności , nie można 
i t d n a k  tego uważać,  ty lk o  iako fiku- 
tek  melancholii, lub  też ofobliwfze* 
go iakiegoś umyfłu, który  zbyt  dale­
ko od ftanu na tu ry  od d a la ,  leżeli  zaś 
zechcemy fzukać przyczyn zkąd po­
chodzi ta fldonność związkowa y ſpo- 
łeczeńlka, znaydziemy że nam była 
dana  właściwie, przez fprawe naſzego 
Iefteftwa, ponieważ w fpołeczeńftwie 
znayduie  człowiek zapobieżenie po 
więkfzey części fwoim potrzebom, y 
ſpoſobność w ładz ſwoich ćwiczenia.  A 
to  ieft nadewfzyftko, co może d o w o ­
dz ić  y  okazywać oczywiście te  zda­
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nia, do k tórych przywiązała natura ty ­
le ftodyczy, ile dobroczynności,  przy­
jaźni, li towania fię y wſpaniaiości. Al­
bow iem  taka ieft ponętność związ­
ków ſpolecznych, że z  niey wynikaią 
nayczyftſze naſze roſkoſzy. I  nic nie* 
mafz w rzeczy ſamey dla  nas tak po­
chlebnego, a razem coby bardziey za-  
dofyć czyniło naſzemu ukontentowa­
niu, nad tg iedyną myśl,że  zaftuguie- 
my fobie u innych na przyiaźń y ſzacu- 
nek. Umieiętność nabywa n a t e n c z a s  
nowey ceny, gdy może bydź okazaną 
publicznie, a radość nigdy nie ieft ży- 
wfza,iako kiedy możemy ią okazywać 
w oczach cudzych,  y  uczynić iey wy­
lanie na łono przyjaciela,  k tórym ſpo- 
ſobem gdy ią dzielemy, powiękfza fię 
znakomicie, ponieważ do  nafzego wła- 
fnego ukonten tow ania  przyłącza t o  
miłe na umyśle wyrażenie, które  m y 
ſprawuiemy w innych, a przez k tóre  
tym ba rdz iey  ich fobie zobow iązuje­
my.  Smutek przeciwnie zmnieyſza fię 
y u łagodza,  gdy  go z kim dzie lem y,  
właśnie iako ciężar lekfzym nam fi-
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ftaie, gdy iaka oſoba czyniąca .nam 'u, 
dugę, nieść nam go pomaga. Tak wſzyv 
ftko nas wzywa do ftanu ſpofeczności, 
potrzeba naznacza nam iego konie­
czność, (kionność czyni nam w nim u- 
konten tow anie ,  y wſzyftkie naſze u ło ­
żenia przez które unoſiemy fię do nie­
go ,  naturalnie  pokazuią nam , że taka 
ieft w rzeczywiftości intencya Stwórcy 
naſzego.
Ale że ſpołecznośś ludzka nie mogłaby ani fama z» 
ſtawać.ani wydawać tych pomyślnych (kutkow,dla 
których Bog i§ uftanowił, y owocow, gdybyludzie 
nie mieli iedni dla drugich zdań przyiazni y dobro­
czynności, naftgpuie zrąd, ie  Bog nasz Stwórca y  
Ociec powſzechny, chce ażeby każdy by ł  napojo­
n y  temi zdaniami, j  czynił  to wſzyftko, cokol­
wiek ieft w iego mocy dia utrzymania tey ſpołe- 
czności, w ftanie korzyftnym y  miłym, oraz do zje­
dnoczenia tey w iak naścis.evſzych związkach, 
przez uftugi y  dobrodzigyftwa wzaiemne .

Oroż maſz początek tych obowiązkow, które pra­
w o  naturalne przepiſuie nam wzgledem innych lu- 
dzY. I re y  to Moraliści nadali imie towarzyſzenia 
p rz ę z  które rozuroieią to ułożenie wewnętrzne,które 
nas pówoduie do ła/kawości świadczenia nam po­
dobnym, do czynienia im uſzelkiego dobrotlziey- 
f t" 'a ,  które tylko^ależyć od nas może, do złączenia 
naſzego uſzcześliwienia z innych ludzi pomyślno­
ścią y  do zgadzania zawſze ſzczegulnego naſzego 
zyſku, wraz z zylkiem powſzechnego, y  publi- 
*żnego dobra.


